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LAS MARYI. 
(Ciąg dalszy.) 


W łaśnie powracał iuż Ruszlan ze 
swoićy podróży, zmierzaiąc śpiesznemi 
Kroki ku rodzinney wiosce; serce iego 
Unosifo się z radości na widok lubćy oy- 
Czyzny, iednakże nieznana iakaś - po- 
wstawała w nim niespokoyność ; oso- 
liwie, gdy uyrzał poziome chaty po- 
czciwych  współmieszkańców, a gdy 
coraz więcey zbliżał się do mieyscaswo- 
ićy dziedziny, coraz bardzićy powięk- 
Szała się iego trwoga. 
hością postępuiąc ku brzegom rzeki Mo- 
Skwy, spotyka za owcami idącego iv e- 
Sofo śpićwaiącego pastórza, który od ra- 
Żu poznawszy Muszlana ozwie się do 
niego: »Ah! po cóż tu wracasz nie- 
Szczęśliwy Ruszlaniel« Takiém zapyta- 
diem przerażony kochanek Maryi, drzą- 
cym głosem , blednieiąc od przestrachu 
Ząwoła: »O litościwwe nieba |.a cóż mo- 
$ło podczas moićy niebytności wydarzyć 
Się tak okropnego dla mnie?« — »QOże- 
yá wiedział , iak wiele odmian poro- 
ito się od czasu twoiego ztad się od- 

lenia! i tak: twoia Maryia, iak ptak 

atuiący w obce kraie, opuściła oy- 
Czyznę i udała się z swoim mężem 
W dalekie strony, bo zaprzestawszy cię 
kochać, oddała rękę i serce srogie- 

u Rodgaiowi. VVięc nie zadziwiay się, 
U"? nazwałem nieszczęśliwym [c — 
gi Yszawszy Ruszlan tak okropną wia- 
Omość, nie byt w stanie dalszego czy- 
nig wypytywania, stanął tylko iak ska- 

eniafy, niemogąc ani słowa wyrzéc, 


Z taką niepew-. 


gdy tymczasem z politowaniem pogląda- 
iąc na niego pastćrz, udaf się ku swoićy 
zagrodzie kończąc rozpoczętą śpićwkę, 
Już rozlicznych ptasząt wesołe świego- 
tanie ogłaszało wiosnianego dnia przyy- 
ście, iuż różnofarbnych kwiatów balsa- 
miczne wonie napefniaty powietrze swo» 
im zapachem, gdy nieszczęśliwy Rusz- 
lan nieczuły na te wszystkie przy- 
iemności natury, iedynie tylko rozpaczy 
oddany i prawie wszelkich pozbawiony 
zmysłów, leżał nad brzegiem rzeki Mo- 
skwy. Słońce wspaniale wznosząc się 
na lazurowóm tle górnego sklepienia, 
rzucafo połysk promieni swoich na za- 
mek Rodgaia; wstrzął się Fuszlan na 
widok tego starożytnego gmachu i wśród 
ięków i utyskiwamia pozostał cały dzień 
na ziemi w nayokropnieyszych zanurzo- 
ny myślach. VWVieczorem dopićro prze- 
budzony z dumania głosem powra- 
caiących z pola rolników i pastćrzy, 
powstał raptem z mieysca, spoyźrzać 
okropnym wzrokiem na zamek, a do- 
bywszy z zanadrza kilka gaiązek konwa- 
lii związanych włosami Maryi (które 
ona mu w wiliią ieg> odiazdu dała) rzu- 
cif ie w nurty rzóki, a widząc z iaką 
szybkością unosiła ie woda od brzegu, 
zalał się rzewnemi łzami i śpiesznie od- 
szedł od mieysca, gdzie ostatnią utracił 
pamiątkę od wiarołomney,-a iednak mu 
drogićy Maryi. 

Dręczony nayokropnieyszą rozpaczą 
nie czuł ón naymnieyszćy w niczćm po- 
ciechy ; iesień i zima przeszła dla niego 
na samém umartwieniu; daremnie bła- 
kał się po miastach i wsiach , szukaią: 
ulgi dla srogo zranionego serca, gdyż 
obraz Maryi wszędzie mu towarzyszył 


ani iednćy chwili nie zostawuiąc spo- 
koynćy. Nieszczęśliwy mfodzian rozu- 
miaf, że będzie mógł zapomnićć o wia- 
rofomney i że zdoła uttumić swoie ku 
niey zapały, gdy przeciwnie coraz wię- 
cey wzmagała się niepokonana w iego 
sercu namiętność. Już nadeszła i wiosna, 
a Ruszlan nie może przezwyciężyć swe- 
go uczucia i wciąż powtarza: iakże 


te mieysca są dla mnie okropne i strasz- ` 


liwe! iakże mi tu wszystko przypomina 
utracone szczęście , i odnawia pamięć 
przeszłóy pomyślności! Ah! widzę, że 
iuż dłużóy nie wytrzymam bez Maryi, 
że koniecznie muszę 13 uyrzćć a przy- 
naymniey błąkać się tam, gdzie ona 
przebywa. Choć nie będę od niey spo- 
strzeżony, chcę się wszędzie (za nią 
udawać, chcę się przystuchiwać ićy lu- 
bemu głosowi, i wraz z nią iednóm od- 
dychać powietrzem. Ahl takiest, uko- 
chana Maryiol ślady nawet twoie wy- 
tłoczone w trawie, będę obléwaf moie- 
mi łzami; a kiedy noc okryie ziemię 
swoią czarną oponą, przybliżę się naten- 
czas do twego mieszkania; i gdy gore- 
iące światło przy świętym obrazie oświe- 
ciwszy twe okna, da mi cię uyrzćć mo- 
dlącą się w pobożności, padnę na kola- 
na, wznosząc modły do Boga o pomyśl- 
ność dla ciebie. O luba rzćko | o drogie 
mieysca mego urodzenia | pozwólcie, 
abym na czas krótki od was się odda- 
lif, agdy za moim powrotem udręcza- 
iąca rospacz zakończy to nędzne życie, 
«u w swoiém domnie zachowaycie me 
zwłoki; nie inaczćy powrócę do was, 
tylko, abym umićrał w mieyscu, gdziem 
poznał Maryią. Gdy północny wiatr 
zginaiąc wićrzchołki drzew otrzęsie z nich 
pożółkłe liścia, gdy nisko lataiąca iaskoł- 
ka wyda krzyk żałośny astońce zakryte 
mglistemi chmurami sfabo przyświćcać 
będzie: naówczas twoia dusza Maryio 
przeymie się mimowolnym smutkiem, 
a okropne iakieś przeczucie powstanie 
w sercu twoiém; dla uśmierzenia tey 
niespokoyności wyydziesz w pole, i po- 
stępuiąc Krętą ścieżką przybliżysz się nie- 
znacznię do źrzódła, gdzie pod cieniem 
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zwiesistych brzóz postrzeżesz świéżo usy- 
pany pagórek, naznaczony skromnym 
krzyżem, którego widok przeymie cię 
dreszczeim , gdy zebrane w kno niego 
dziewice nie mogąc znićść twoiego przy- 
bycia z pośpiechem uchodząc rzekną: Tu 
spoczy waią zwtoki nieszczęśliwego Rusz- 
lana! Przerażona temi słowy przywie- 
dziesz sobie na pamięć czynione mi przy- 
sięgi i w głębokićm milczeniu powró- 
cisz do swego wspaniałego pomieszka- 
nia; tam dopićro z serdecznóm westch- 
nieniem wyrzekniesz: o nieszczęsny Rusz- 
lanie! czyż teraz, gdy cię iuż utraciłam, 
trzeba mi paznawać ileś mnie kochať! 

Tak wyrzekaiąc Ruszlan podług swego 
przedsię wzięcia udawszy się w zamierzo- 


ną drogę, przybył po kilkudniovyćy podró» - 


ży do podnożka góry, na którćy wzne- 
sił się zamek Rodgaia. bByłoto właśnie 
koto połnocy ; grube w około panowa- 
ły ciemności, gdy w tóm wyszedł za 
chmury xiężyc i roztoczywszy swoie 
śróbrzyste światło, oświćcił owe staro- 
żytne mury. Spoyrzawszy Ruszlan na tę: 
wspaniadą budowę, spostrzegł z zadzi- 
wieniem, że wszystkie okna były otwar- 
te równie iak i brama, która poruszana 
od wiatru przykro skrzypiafa na zardze- 
wiałych zawiasach. Zdięty ciekawością 
przebywa w bród strumień i przeszedt- 
szy krętą ściószkę, dostaie się na gorę; 
lecz i tam prócz skwirczenia szarańczy 
idoskotu spadaiącćy ze skały wody, nie 
więcćy nie słyszy, ani widzi; czego gdy 
odgadnąć nie może, sam siebie-zapytu- 
ie, zkądby pochodziła ta nadzwyczayna 
ciszą w zamku Rodgaia, i gdy się tak 
nad tóm zastanawia, walczy z okropną 
boiaźnią na widok takićy pustyni, sfy- 
szy za sobą szelest poruszanych liści, 
obraca w tę stronę wzrok swóy, "HA 
strzega w krzakach iakąś postać ko- 
bićcą. Nową przeięty trwogą na widok 
tego ziawienia, kryie się zadrzewa, lecz 
postać ta coraz bliżóy przystępuie dO 
niego, a Ruszlan poznaie w nićy dawną 
przyiaciółkę i rówiennicę Maryi; za- 
pomina swego przestrachu i raptow* 
nie z ukrycia ku nićy wybiega. — 


»0 niebal« wykrzyknie Olga zakrywaiąc 
sobie twarz rękoma »cóż ia to widzę, 
wszakto duch Ruszlanalc to wyrzekłszy 
niemogąc z gwałtownego przelęknienia 
utrzymać się na nogach , pewnieby by- 
Ta upadła na ziemię, gdyby ićy Ruszlan 
nie utrzymał ido przytomności nie przy- 
wrócił, »Ah|l dla czegoż« zapyta się Rusz- 
łan »tak się przestraszasz moim wido- 
kiem l« Olga drzała iako listek olszo- 
wy nieśmieiąc podnićść oczu na Rusz- 
lana, nieustannie się tylko żegnaiąc, ci- 
chym głosem odmawiafa modlitwę za 
dusze zmarłych; co widząc ten nie- 
szczęśliwy rzecze do nićy powtórnie: 
»Mióyże litość nademną i day się przeko- 
nać, że ieszcze żyję: oto powróciłem 
do oyczyzny , aby ieszcze raz widzićć 
Maryią, apotóm umićrać.<« 

Dźwięk głosu tak iéy dobrze zna- 
iomego, przecie uspokoił nieco przelek- 
nioną Olgę; odważyła się nareszcie spoy- 
rzóć na Ruszlana irzekfa do niego: »AK! 
tak iest, dobry Ruszlanie: twóy głos daie 
mi poznać, żeieszcze iesteś przy życiu; 
ale o nieszczęśliwy młodzieńczeć mówi- 
Ta daléy z uczuciem »dla czegoś wróci? 
w te smutne okolicel«... a nieco zasta- 
nowiwszy się z widoczaćm pomięsza- 
niem zawoła: »O Boże! wszak to iuż 
północ, o którćy porze nayodważniey- 
szy z naszych współziomków niepodiąt- 
by się za naywiększą nagrodę zostawać 
w tóm mieyscu, ia sama przez nadspo- 
dziewany tylko wypadek dzisiay tak 
długo tu zabawiłam, ale zmifuy się 
móy przyiacielu, uchodźmy z tąd iak 
mayśpiesznićy lc... To rzekłszy nie cze- 
kaiąc odpowiedzi porwała za rękę Rusz- 
lana i z naywiększym pędem zaczęta 
wraz z nim uciekać, niezważaiąc wcale 
na iego opieranie się, -który koniecznie 
nalegat nanią, aby wprzódy powiedziała 
mu przyczynę téy trwogi. Gdy przy- 
byli do źrzódła, Ruszlan wstrzymawszy 
Olge gwałtem , oświadczył ićy, że ani 
kroku dalćy nie postapi, póki mu nie 
opowie, co uczyniło te mieysca tak 
okropnemi. — »Ah! dla czegoż ty ode- 
mnie wymagasz nieszczęśliwy Ruszlanie 
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tego? wszak to, co chcesz wiedzićć,. 
o śmierć cię przyprawić może !« — »OQ) mo- 
ia kochana Olgol« rzeknie żałośnie Rusz- 
lan »niech cię to wcale nie wstrzymuie 
od oznaymienia mi choćby nayokrop- 
nieyszych rzeczy, gdyż niepewność okrut- 
nieysza nad śmierć samę!« — »A więc, 
kiedy tak« odpowić Olga »siaday kó- 
ło mnie i słuchay! Tu na tém miey- 
scu bezpieczni iesteśmy, mogę ci więc 
dokładnie wszystko opowiedzićć,« Za- 
drzaż na te słowa Ruszlan, aiego duszę 
okropne? opanowało przeczucie, tym- 
czasem Olga tak swoię rzecz rozpoczęła: 

»Naprzód trzeba ci wiedzieć Rusz- 
lanie, że od chwili, iak Maryia dafa się 
ułudzić pochlébnym namowom dumne- 
go Rodgaia, utraciła nazawsze spokoy- 
ność i wszelką szczęśliwość, WW wiliią 
dnia, w którym stanąć miesu przed świę- 
te ołtarze dla zaprzysiężenia wiary przy- 
szłemu mężowi, udałam się do nićy wie- 
czorem, aby iako przyiaciółka ićy, dzie- 
lié z nią tak wszelkie radości iak i smut- 
ki, ależ niestety! gdzież zastałam Ma- 
ryią? oto tu A brzegiem rzeki, gdzie- 
ście się niedawno z sobą pożegnali ; sie- 
dziafa ona na murawie i ES P c gło- 
wę na ręku w głębokich myślach się za- 
tapiała. Jóy poczerwieniałe od płaczu 
oczy i śmiertelna bladość maluiąca się 
w twarzy, dostatecznie przeświadczały, 
ile musiała ponosić umartwień. Nie- 
szczęśliwa dziewica, ieszcze nie weszła 
byta do swego nowego mieszkania, a iuż 
utraciła mamiąca nadzieję dostąpienia 
pomyślnego losu, gdyż wzmagaiący się 
smutek wszystkie chwile iéy życia na- 
pełniał goryczą; zżalem zaczęła rozpa- 
miętywać o szczęśliwości, którey uży- 
wata ztobą, aprzywodząc sobie na pa- 
mięć, ile się ićy serce stało występnem 
zdradzeniem ciebie przez złamanie uczy- 
nionćy przysięgi, pograżata $ie w nay- 
czarnieyszą rozpacz. Postrzegłszy mnie 
nadchodzącą , prędko powstała z miey- 
sca i wziąwszy za rękę nie mówiąc 


„ani słowa, udadasie do demu. VYszedi- 


szy do izby, padła na kolana przed obs>- 
zem Matki Zbawiciela i zawołała z pła- 
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«zem: O Pocieszycielko i ucieczko nie- 
szczęśliwych! wysłuchay modłów, które 
do ciebie zancszę, nie hfłagam ia O szczę- 
ście dla siebie, gdyż wiem, że dla mnie 
nazawsze zniknęło, tylko wzywam lito- 
ści dla nieszczęśliwego Rusziana, nad któ- 
rym niech czuwa -awsze twoia opieka 
i mitosierdzie, niech go pociesza w smut- 
ku ida mu zapomnieć o występnćy Ma- 
ryi| — Nazaiutrz przyniesiono iey bogate 
podarunki od Rodgaia, ale ona przeięta 
nayżywszą żafością przyięfa ie oboiętnie 
równie iak i pieszczoty i powinszowania 
swoich rówiennic, które zebrawszy się 
w koto ićy chaty, napełniały powietrze 
śpićwami ufożonemi umyślnie dla nićy. 
Lecz bardzićy ieszcze powiększył sięiey 
smutek, gdy ią matka zaczęła ubićrać do 
ślubu; nie mogła się długo przezwy- 
ciężać irzewnemi zalała się tzami; na- 
daremnie matka przez tysiączne przymi- 
lenia starała się ią rozweselić ; Maryia 
całuiąc ią w rekę, smutno tylko na nią 
spoglądała i płakała. Gdy przybyli do ko- 
ścioła, Rodgay postrzegł ten smutek w wy- 
bladłćy twarzy Maryi, z drzeniem połą- 
czaiącóy swą rękę ziego; przeiąf się nay- 
okropnieyszą zawiścią , przeą cały czas 
tego świętego obrządku nie przestawał 
rzucać nanią wzrokiem pełnym niespa- 
koyności, chcąc dociec nayskrytszych 
myśli tey nieszczęśliwey ofiary swoićy 
nierozwagi , którą naprawić iuż było 
zapóźno.... Niestety! zbyt ona drogo 
swóy błąd opłaciła | ilerazy ią odwie- 
dziłam, zawszeią smutną ipłaczącą za- 
stawałam. Często pośród pięknych wie- 
_ ezorów lata siadywała Maryia na onym 
wzgórku i śpićwała przez ciebie utożo- 
ne dla nićy pieśni, ale i ta rozrywka 
zazwyczay nigdy długo nie trwała, gdyż 
skoro tylko obróciła wzrok ku twoićy 
dziedzinie, strumień łez nie dawał ićy 
kończyć.« r ] l 
»Przykre i nieludzkie postępowanie 
z nią Rodgaia niemafo także przyczyni- 
to się do iéy umartwienia, bo chociaż 
ten srogi boian przeięty był naymoc- 


nieyszą ku nićy mifością , iednakże ta 


u ianych tak dagodna i uymuiąca, u niego 
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samą tylko tchnąca dzikością i okrutnością 
namiętność wcale przeciwne skutki na ic- 
go duszy sprawiata. Maryia wcale od- 
miennego czucia, cićrpiata mocno nad tak 
nieprzyzwoite z nią się obchodzeniem, . 
ale cóż miała czynić ta nieszczęśliwa? 
cóżby iey pomogły skargi i użalenia się? 
kiedy sama z własaćy woli dozna- 
wada takiego losu! Z uległością więc 
poddaiąc się  srogiemu przeznaczeniu, 
cićrpliwie ponosiła wszelkie iego prze- 
ciwności ; lecz iakkolwiek ona pokrywać 
udręczenia swoie usiłowała, przecież te 
tak wielką nad nią górę brały, że cała 
ićy postać aż nadto przekonywała, co się 
w ićy duszy dziato, Ta Maryia, która 
niegdyś wesołością swoią wszystkich 
ożywiała, ciągła posępność swoię ledwie 
czasami przymuszony m uśmićchem prze- 
rywała, ale i wtenczas przebiiał się w ićy 
twarzy smutek, trawiący iéy skołataną 
istotę, co tóż oddawna zazdrośny Rodgay 
spostrzegał i nieraz z podeyrzeniem wpa- 
trywał się w nią, dla wybadania tey nie- 
poiętey dla niego taiemanicy ; nieraz na- 
wet chciał ią i pytać oto, lecz gdy do 
tego iuż przychodzić miało, fzy mimo- 
wolnie sączące się z ićy oczu, tak go 
rozczulały, że z prędkością oddalał się od 
nićy niemocen wyrzóc i słowa.« 

»VW takiém położeniu przepędziła 
iuż Maryia trzy tygodnie, gdy iednego 
poranku (właśnie podówczas byłam 
u niey dla pomagania nawlókać perły) 
wszedłszy raptownie do pokoiu Rodgay 
rzecze: Maryio, przygotuy wszystko, co 
potrzeba do podróży, gdyż po iutrze wy- 
ieżdżamy do-Kiiowa. Zbladta natesło- 
wa moia przyiaciółka i chciała coś mó- 
wić, ale {zy głosićy zatamowały. Cóż 
to znaczy ten płacz? krzyknie na nią 
groźnym gfosem Rodgay. Maryia uchwy- 
ciwszy go za rękę (pićrwszyto raz po- 
zwoliła ona sobie takićy poufałości) rze- 
kła zdrzeniem: Ah! zmifuy się, chciéy 
ieszcze choć miesiąc pozostać w tych 
stronach, abym się mogła przyzwyczaić 
do okropnćy myśli rozłączenia się z moią 
matką, gdyż może iuż nigdy więcey iéy 
nie obaczę, i pozwól mi nacieszyć się 


ieszcze czasnieiaki z memi przyiaciółkami 
i nie odry way mnie tak prędko od miey- 
sca uro «enia moiego. To mowiąc ści- 
skala rękę swego męża i łzami ią skra- 
piata. Ah! iakież serce nie w ruszyło- 
by się tvlu prośbami! więc nie dziw, że 
isrogi Rodgay był niemi poruszony nie- 
co i podaiąc się rozezuleniu rzekł po nie- 
iakiey chwili dagodnieyszym głosem: 
Aby cię przekonać Maryio o moiey mi- 
łości, chętnie pozwalam, by ieszcze tu 
pozostać miesiąc.  Pocieszona Maryia 
tóm pozwoleniem, zbyt widocznie oka- 
zywata ztąd radość; to uraziło Rodga- 
ia, aspoyrzawszy nanią wzrokiem peł- 
nym podeyrzliwości rzecze powtornie: 
WVidzę ia dobrze, iż bynaymnićy nie od- 

owiadasz moićy miłości, ale biada to- 
Bie! ieżeli oszukuiesz mnie i udaiesz, ia- 
koby' iedynie matka, twoie rówiennice 
ioyczysta ziemia, przywięzywafy ciebie 
dotego mieysca. To powiedziawszy wy- 
szedt, amy nie mogąc ani słowa do sie- 
bie wyrzec, tylko serdecznię westchnę- 
dyśmy. Nakoniec i ty Ruszlanie powró- 
ciłeś zpodróży, a Maryia dowiedziawszy 
się o twoićm przybyciu nowych i tym 
większych udręczeń zaczęła doznawać. 
Bićdna! od tey chwili zupełnie utra- 
cifa spokoyność , obawiała się bowiem 
niezmiernie , spotkania się z tobą niegdyś 
dla niey tak pożądanego; lękaiąc się 
zawiści okrutnego Rodgaia a nawet i wła- 
snego serca, naymnieyszy szelest mógł 
ią {atwo przestraszyć i wprawić w nay- 
większe pomięszanie. Ztemwszystkićm 
iakkolwiek wystrzegała się twego wido- 
ku, często iednak trawiła godziny w ok- 
nie, oka nie spuszczaiąc z twéy chatki. 
Jednego poranku, toiest na drugi dzień 
po twoićm się spotkaniu z pastóćrzem, 
znalazłam Maryią nad brzegiem rzeki Mo- 
skwy iak zwykle, smutnie poglądaiącą na 
drugą stronę brzegu; a gdym iey powie- 
działa, że cię wczoray w tych mieyscach 
widziano i otwoićy rozpaczy, gdy do- 
wiedziałeś się o ićy z Rodgaiem połą- 
czeniu, że nawet do domu powrócić nie 
chciałeś i żeś poszedł gdzieś tak, że 
ê tobie nie wiedzą, przerwała mi mo- 


al 


wę i zpłaczem wzniołszy swe oczy ku 
niebu zawotaża: OBoże! zlituy się nad 
nieszczęśliwym i towarzysz mu wszę- 
dzie , aby w oddaleniu od wiarotomnóy 
Maryi słodko i spokoynie przepędzat 
życie !« 

» VVłaśnie tak rozmawiaiąc przyszłyś- 
my na mieysce, gdzie wada dagodnym 
szmerem tocząc po kamykach swe narty, 
tworzyła nielako mafą odnogę, tam po- 
strzegiam raptownie coś leżącego na pias- 
ku, zbliżam się: byłato konwaliia zwią- 
zana wdosami, którą woda odbiiaią- 
ca się o brzegi wyrzucifa nam pod no- 
gi, chwytam i podaię ią Maryi... ale 
o nieba! któż zdofa opisać ićy przelęk- 
nienie ! iakby na widok okropnego wid- 
ma zbladta , wstrzęsta się cata i w nay- 
okropnieyszćy rozpaczy zawodata: Ahl- 
to są włosy moie! znak, że Ruszlan iuż 
nie żyje, że się pogrążył w głębiach té 
rzeki| — To cz dk ar bez aid 
stów w moie obięcia, gdy w tóm przy- 
bliża się Rodgay iz rąk mi ią wyrywa, 
a widząc ią zimną ibez czucia, przykłada 
rękę do iéy serca, które ieszcze zupeł- 
nie bić nie przestało; zdeymuie więc 
swóy helm i każe mi w niego nabrać 
wody; podałam mu ią, a ón złówał nią 
wybladfą twarz nieszczęśliwóy Maryi, 
wtenczas do róży zwiędniałóy od sfo- 
necznego skwaru podobney. Więcéy, 
niż pół godziny strawiliśmy czasu naiey 
Otrzeźwienie, ale cóż ztego? otworzyła 
oczy, lecz iéy wzrok zupełnie był obłą- 
kany, równie iak iićy zmysły; patrzyła 
ona ina Rodgaia ina mnie, ale nas iuż 
nie znała, wołała tylko bez ustanku 
omdlewaiącym głosem: Ah| drogi Rusz- 
laniel przebacz nieszczęślilwey Maryi, 
która cię zawsze kochała, ale cóż ia mó- 
wię, wszak ty iuż nie żyiesz, nie sty- 
szysz moich narzekań! — Nie wićm, 
czy będę w stanie odmalować porusze- 
nia, któremi była podówczas miotana 
dusza Rodgaia: Co! Ruszlan! krzyknął 
w naywyższym gniewie głosem pełnym 
zapalczywości: Któż ón iest, ten nie- 
szczęśliwy, którym się tak zaymuiesz ? 
Niestety | nadaremne to było pytanie, gdyż 


Maryia pozbawiona zupełnego rozsądku 
niez ważaiąc wcale na stoiącego przed so- 
bą Rodgaia, nie przestawała z konwul- 
syynćm drzeniem powtarzać, że nie chce 
żyć, gdy Ruszlana utraciła. Na takie 
zapewnienie porywa ią Rodgay na ręce 
i podobny roziadłemu tygrysowi ucieka- 
iącemu ze swoią zdobyczą śpiesznie udaje 
się do swego obrzydłego zamku. Chcia- 
łam się za niemi udać, lecz straszliwym 
głosem zawołał na mnie ten nieludzki 
człowiek: »Nie waż się postępować za 
mną, wspólnico występków Maryi; ow- 
szem oddalay się iak nayprędzćy z te- 
go mieysca, łeżeli nie chcesz, ażeby ma 
zemsta spadła na ciebie.« Ahl był to 
ostatni dzień moiego z Maryią widze- 
nia się, gdyż od owego czasu zupełnie 
mi iest niewiadome Maryi powodzenie, 
mimo nayszczćrszey chęci dowiedzenia 
się o iéy losie.« ) 

Tu zakończywszy Olga swoie opo- 
wiadanie zalała się Tzami, .a Ruszlan 
przez nadmiar rozpaczy, siedząc niepo- 
ruszony na mieyscu, zanurzał się w głę- 
bokich myślach. Naraz atoli powstał na- 
gle i rzecze: Chcę docićc koniecznie, 
gdzie się Maryia podziała; choćby odkry- 
ciem nayokropnieyszey taiemnicy, muszę 
wyprowadzić się z wątpliwości, w którą 
mnie wprawifaś. Miał iuż bez poże- 
gnania się z Olgą odchodzić, lecz widok 
zalanóy łzami przyjaciółki Maryi na chwi- 
lę go wstrzymał i do płaczu pobudził. 
Bądź zdrowa, rzekł do nićy, kochana 
Olgo, powracay do twoićy matki, któ- 
ra cię pewnie z uteskiwaniem czeka, 
i nie zapominay o nieszczęśliwym Rusz- 
łanie! — Nadaremnie Olga chciała go 
wstrzymać zaklinaiąc, aby powrócił do 
wsi. Z szybkością ielenia śpiesznie ucho- 
dząc teyże chwili, zniknał w ciemno- 
ściach lasu, udaiac się ścićszką prowa- 
dzącą do zamku Rodgaia. 


(Cięg dalszy następi.). 


DO KAROLA LIPIŃSKIEGO. *) 
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Ukoro luby May zakwita, 

Złoty się ranek zaśmicie, 

Perlami rosy uwila 

Wiosna swe wdzięki rozlcie, 

Jak miłe to ranku tcbnienie, 

To słowiczych głosow drzenie, 

Ite łagodnych wietrzyków powiewy! 

Ab! milsze sa tysiac razy, i 
Milsze, nad wyrazy, 
Lipiński, twe śpiewy, 


Ktoś iest? iakie szczęśliwe wydały cię kraie? 
Jskie bóstwo swe berło złożyło ci w rcku? 
Po twey duszy, uczuciach , Polaka poznaię, 
Anioła, po czarownym twoićy Muzy wdzięku. 
Gdy w brzmiące uderzysz struny, 
Słodko się hoża niewinność odzywa, 
Już cicho, czule, holeść ięczy tkliwa, 
To grobowe huczą głosy, 
To gniewne grożą niebiosy, 
To lew ponury, 
To szumne chmury, 
I grzmiące warczą pioruny, 


Słyszałem cię Lipiński, Europa słyszała, 
I zawiść cię ziadłemi nie sięgła pociski ; 
Słabych tylko uderza la potwora śmiała, 
Jak noc, która pochłania mdłe i słahe błyski; 
Lecz słońce świetne pokazuie czoło, 
Rozlówa iasność wokoło, 
I od iednego promyka 
"Noe znika. 


Nie, ty nie masz oziębłych, zazdrośnych twćy sławie, 
Ginie zimna nieczułość w lubćy strun twych wrzawie, 
Jak w oku orła, ktorego lot śmiały 
Olbrzymie przesadza skały, 
I gorne siecze obłoki, 
Gmach się natury zaciemia ; 
Ginie grabiet Alpów wysoki, 
Gubi się ziemia, 
Ginie świat cały. 


Prosty, skromny , pełen duszy, 
n pieści, łechce, porywa; 
Któż się z ludzi nie poruszy, 
Gdy cicha skromność zaśpićwa ? 
Słuchaycie go poeci, iak w/urok bogaty, 
Anielska słodycz rozlówa, 
Gdy wytacza powabnych, w rzących pieszczot zdroić; 
Tak wra śrebrn:ch muszek roic, 
W złotym icsieni wieczorze. 
Zraydziecie nowe dla swych natebnień światy» 
Nowe dla buynćy wyobraźni Morze, 
I wświeższe lutnią przystroicie kwiaty. 


Tona w sercach iego brzmienia, 
Jak tong smutne westcbnienia, 
Jak tona łzy udreezenia 

% uśmiechu lubéy kochanki: 
Ządane, iak cienie latu, 


*) Po drugim Koncercie danym na nsilne żądanić 
publiczności w Kiiowie pitrwszych dni g. 0" 
Lutego. i 
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Jak rosa zwiędłemu kwiatu, 
Co zdobi dziewieze wianki. 


Wy, bez czucia i bez duszy 
Oddani sobie i zbioram, 
Podobni głazem, potworem, 
Ktorych żaden wdzięi nie wzruszy 
I zzimnych snów nie. obudzi, 
Zbliżcie się, viech wam zanuci, 
Niech wasze serca ocuci, 
Nicch wam martwą krew rozgrgeie, 
Niech w was iskrę duszy wlcie, 
Niech was przerobi na ludzi, 
Lipiński, tyle działa twoia boska sztuka, 
Ze cie rownie szczęśliwy , iak nieszczęsny szuka, 
- Nic chwalic cię, leeg słuchać, zachwycać się trzeba; 
Temu przesyłasz uśmićch, gdy mu roskosz głosisz, 
I szczęściu icgo nowe pokazuiąc nieba 
Na skrzydłach brzmień twych lotnych umysł iego 
wenosisz; 
Temu słodzisz nieszczęście, rozpędzasz trosk zgraie, 
Ten wzbudza swe pamiątki i łzy rani zcicha, | 
Gdy głos lubey straconey w twym głosie poznaie, 
Lub w niemem zapomnieniu swobodnie oddycha. 


Drogi i chlubny zaszczycie 
W dzięcznego tobie rodaka! 

Ty wsławisz ziemię, w którćcy wziąłeś życie, 
Ty wsławisz imię Polaka: 

Jakież ci ziomku złożym dziękczynienia ? 

Roie oklasków , to dla ciebie mało: 

Lecz serca nasze, zapał uwielbienia, 

Y'To twą nagrodą, to twoią pochwała, 


Franciszek Kowalski. 


| od 


WPŁYW 1TEATRIU 
NA MIESZKAŃCÓW MIAST MNIEYSZYCH. 


£ ENa oślęfigtrator Dyecezyi Konstancyeń- 
skiey X. VVessenberg wydał rozprawę: 
»O wpływie teatru na moralność.« Sza- 
nowny ize swćy nauki chlubnie znany 
autor, zastanawia się nad sceną niemiec- 
ą czasów naynowszych pod względem 
moralnym, nie iako nieprzyiaciel teatru, 
lecz przeięty żądzą, aby sztuka drama- 
tyczna w miarę zaszczytnego stopnia, ia- 
Ki w rzędzie sztuk pięknych zaymuie, 
mocą wpływu, iaki ma do serc ludzkich, 
urokiem swoim poruszaiąc różne skłon- 
ności isitfy człowieka, nie samém tylko 
źrzódłem czystey roskoszy i mitćy za- 
bawy byfa, lecz by się do uślachetnie- 
nia serca i obyczajów przykładała. 
»VW wielkich miastach (mówi sza- 
Rowny autor), gdzie zepsucie obyczaiów 


wysokiego doszło stopnia, bez wątpie- 
nia teatr wtym nawet stanie, wiakim 
się obecnie znayduie, do mniey szkodili- 
wych liczyć należy zabaw, któremi wie- 
lu próżne życia godziny zapełnia, tych 
zwłaszcza, którym domowe pożycie 
smutną iest pustynią, a dusza coraz no- 
wymi zmyślności uciechami zaięta Lecz , 
o miastach mnieyszych, po mnićy za- 
udnionych mieyscach, gdzie bogactwo 
równie jak iżądze umiarkowane, gdzie 
dzień powszedni pracy, aświęta religii 
poświęcone, gdzie smak w zabawach 
domowych ieszcze nie stępiony, gdzie 
wszyscy są obyczajów każdego a każdy 
w szczególności wszystkich iest cenzo- 
rem, tam nietylko obeyśdź się mo- 
żna bez teatrów , lecz owszćm wpro- 
wadzenie ich sprawitoby zgubną oby- 
czajów zmianę. — Trudno zaś będzie 
uniknąć tego, ieżeli tak nazwana teatro- 
maniia szórzyć się nie przestanie, ieśli 
się mnóstwem widowisk teatralnych 
kiedyżkolwiek nie nasycimy, iiesli tro- 
skliwszy sztuk wybór nie nastąpi.« 

»' Tym sposobem wzniecone po mniey- 
szych miastach gorące zabaw pragnienie 
wstrząśnie wszelkie związki familiyne- 
go pożycia, a zwodnicze do złego ponę- 
ty, iakich scena w stanie obecnym obfi- 
cie dostarcza, na mniey skażonych umy- 
słach mieszkańców miast mnieyszych, 
głębsze daleko sprawia wrażenie, niż na 
stępionych uciechami stolicy mieszkań- 
cach; prócz tego mało tam innych przed- 
miotów, któreby wrażenie to zatrzeć 
zdołały, tém z większą zatóm mocą roz- 
targniona fantazyia wyrabiać ie będzie. 
Smak romantyczny, który na dzisieyszćy 
scenie przewagę braćsię zdaie, nie mo- 
że na użacnienie serca ludzkiego dziafać, 
owszem iest ón do zepsucia obyczajów 
naydogodnieyszy. Tym, których umyst 
iserce romansami napoione , nic iuż no- 
wego scena wystawić nie potrafi, lecz 
dzielnie utwierdza nałogi i namiętności, 
które zwykłe romanse budzą i zapalaią. 
Dla nieobeznanych tylko z podobnym ro- 
dzaiem utworów scena nasza ma nieia- 
kiś powab nowości, który tem głębićy 


w serca się wkrada, gdy ziednćy strony 
stawione ich oczom sceny z naukami 
i przestrogami szkoły i kościoła, tudzież 
z obyczaiamiszanowńych familiy w oso- 
bliwszey  wykazuią się sprzeczności; 
z drugiey strony cafy urok postaci, ru- 
chu, tonów , opisów w szybkićy nastę- 
puiąc przemianie, znacznie podwyższa 
ułudzenia życia rzeczywistego. Oba- 
dwa te słuchaczów rodzaje, czuią po- 
ciąg niezwykły.do teatrów takich, iak 
ie teraz widzimy, a powszechnie roz- 
szórzone zamitowanie zabawy, iakićy są 
przedmiotem, również iak sceny bez- 
wstydnych miłostek , trudnych intryg 
miłości, riewiary, oszukaństwa, płocho- 
ści w codziennóm pożyciu licznie i w roz- 
maitym kształcie ziawiaiące się, nikogo 
dziwić nie powinny. To smutne spo- 
strzeżenie szczególnićy zastósować nale- 
ży do służących i wszystkich niższych 
klass ludu, który naturalną naśladownic- 


twa skłonnością uwiedziony, w dogo- 
dzeniu swym żądzom i zaspokoieniu pró- 
żności z wyższymi stanami zrównać się 
pragnie. Dla czegoż rysy wierności 
i poczciwości służących, tak rzadko zy-. 
skuią szczupłe nader mieysce nascenie, 
gdy tymczasem haniebnóy ich intrydze 
tak obszórne popisania się zostawione 
póle? Przez to tylko służących i nie- 
rozważną młodzież zapraw la się do oszu- 
kaństwa, dotąd im nieznanego. Scena 
Aten i Grecyi porównana z teatrem na- 
szym, tómtoźrzódłem zniewieściałości, 
w przeciwnym wcale okaże się stósun- 
ku. Obok pićrwszeństwa iakie teatrom 
greckim między zabawami ludu przy- 
znawano, miały one wyższe przeznacze- 
nie, atóm było ożywienie i wzmocnie- 
nie pobożnych uczuć względem ich bo- 
gów ireligii, równie iak wzniecenie za- 
pału do wielkich cnót obywatelskich.« 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 25g0 Lutego t, r. dano 
w Teatrze naszym Drainat historyczny w Ściu ak- 
tach, z niemieckiego P, Krattera: Pokey nad Pru- 
tem, PP, Bensa (Piotr, Car rossyyski) i Smochow- 
ski (Karol XII.) celowali w oddaniu charakterów, 
tóćy prawdziwie pięknóy sztuki. $ € 

Dnia 28. pierwsze przedstawienie Komedyi we 
trzech ezęściach z prologiem przee Le Grand napisa- 
ney: Tryumf czasu. Każda część téy Komedyi 
tworzy osobna sztukę iiestte,można powiedzieć, trzy 
różnych sztuczek, zgadzaiacych się tylko z sobą co 
do głównego celu, wyrażonego w tytule sztuki, 
Osnowa wszystkich trzech części iest dowcipna i mile 
bawiła publiczność. W pierwszóy części zasługiwali 
w grze na pochwałę: P. Nowakowski ( Lean 4grzy- 
bialski) iP. Salowa (Pani: Spruchni»lska), w drugićy= 
P. Marecha st. (Lucynda) iP. Starzewski (Fiutyniec),. 
a wtrzeciey części P. Rudkiewicz (Twardcchi) i P. 
Marccka mł. (Leos mały) P. Rutkowska poczynaią- 
ea artyska odegrała rolę Ludwmisi żywo, śmiało i bez 
przesady, ktora iest zwyczayną wadą początkowych,. 
ale iċy uhićr nie był do figury zastosowany. Na koń- 
eu pokazał się obraz z żywych osób ułożony, decz ze 
sztuką niemiał żadnego związku. Xf 

Dnia 3. Marca dawat P. Wolfram drugi wielki 
Koncert w Teatrze. Grał pierwsze Allegro z Koncer- 
tu Bochsy, Divertissement Pechaczka i Waryjacyie 
Fiirstenau, Pomagali mu śpićwem PP, Geblówna 
5 Scherowa. Zdanie z powcdu pierwszego Koncertu 
o. tym artyście przez naa Wsyrzeczone , aietilko na 
tym drugim Honcercie dowodnie potwierdzone zosta- 


ło, ale oras przekonaliśmy się, że artysta ten celu- 
iacy pewnością, wybitmością i delikatnością tonów 
w rzędzio uaypiórwszych wirtuozów na ffotrowersie 
umieszczony być może. Między inneimi odgranemi 
sztukami z przyjemnością słyszeliśmy Uwętturę z Dra- 
matu: Nienawiść ludzi i żal, utworu Janusza Hrabi 
Jlińskiego. —y— 
Z Wiednia, — W niedzicię dnia 13. Lutego 
t. r. JP, Michał Jackowski ze Lwows, artysta na fle- 
cie, dał w sali Roncertowćy Towarzystwa muzyczne- 
go pod czerwonym ićżem , o godzinie południowćy, 
prywatną akademiią, Un sam daisię słyszćć w kon- 
cercie Dreslera i waryiacyi Fischofa i rozwinął w nich 
nader pocieszaiący talent, który przy dobrych wro- 
rach i starania niczawodnie dosięgnie wysokiego 
Stopnia sztuki, Ma ton przyiemny, zadęcie czyste, in- 
tenacylą gładką bez naymnieyszćy ostrości, a brewu- 
rę daleko posuniętą. W tak zwanćy bilingua ( Dop- 
pelzunge). mocno wydoskonalony, exckwuie ze sma» 
kiem i godzien wszelkićy zachęty. Za współdziałaią- 
eych w têy akademii, wybrał sobie P, Jackowski peł- 
ną talentu fortepianistkę Pannę Salamon i śpiewaka 
basistę P. Maiera, P, Salamon grała fantazyie i wa- 
ryiacyie Kalkbrenera z wielką biegłościa, gładko 
1 z prezencyją. Przyrzeka nam, «że wkrotce pomię* 
dzy licznemi w Wiódniu siostrami sztuki muzycznćy, 
zaymie wyszczególniaiące się mieysce, czego po ićy 
talencie i widocznćy pilności spodzićwać się należy. 
P. Maier ma przyjemny i mocny głos basowy. Od: 
Śpiewał ón wielka aryię z Opery Rossyniego: Semi- 
ramida, z wdziękiem i wdobrym smaku, — lecz 
niestety, Sala nie była tak navełniona, iak ten walny 
koncercisia i icgo godni współdziałaiący członko- 
wie zasłużyli. Na oklastach i pochwałach nie zby” 
wało, (JFyiqtek z Gaz. teatr. wied.) 
p NN 


Bedaścyia Jozefa Bensy. — Druk Pillerów. 


